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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O .  P O L S K I E .

K o m m is s ja  w o je w ó d z tw a  K r a k o w s k ie g o .  —  W w y ­
konan iu  roz po rządzen i a  komtnissj i  r z ądowe j  p rzychodów 
i  sk a r b u  z dnia 24  wrześni a r.  b. Nro  59 ,850 ,  g r u n t u j ą ­
cego się na dek rec i e  Naj jaśnie jszego  Pana  w Odess i e pod 
dniem 19 si erpnia  1828 r .  z apad łego  , poda j e  do p ub l i ­
cznej  wiadomości ,  iż id dniu 12 lu t ego 1830 ro k u  p oc zą ­
wszy od godziny  9 z r ana ,  odbywać się będz ie  w biurze 
kommis ś j i  województwa Kr akowsk i ego  w sali scss jonalnej  
publ i czna  licytacja na sprzeda#,  d ób r  r z ądo w ych  Tepoczow 
w obwodzie  Miechowskim po łożonych ,  a sk ł ada j ących  się z 
wsi Tę po cz ó w,  fo lwarku tegoż nazwiska  , i m ł y n a  wieczy­
ście wydzi er żawionego.

P rz e s t r ze ń  ogólna d ó b r  wynosi  w ło k  41 ,  inorgow 7, 
prę tów 287  miary  nowopolski ćj .

Licytacja zaczynać się będz ie  od s u m m y  z łp .  4 4 , 9 93  
w s r e b rz e  albo w listach zas t awnych ko lo ru  b ia ł ego w no- 
ni inalnej  wartości .  •

Oprócz  post ąpione j  na l icytacj i  su mm y,  obowiązany  b ę ­
dzie  plus l icytant  co roczn ie  skarbowi  op łacać  w dwóch 
ra t ach  z łp .  1970 gr .  24 kan onu ,  z wolnością j ednak  s p ł a ­
cenia  t akowe go  mone t ą  brzęczącą;  nadto p r ze jmie  po ży ­
czkę od t owarzys twa  k redy towego  z iemsk iego  w sum mie  
z łp .  65 , 000  zac i ągn ioną ,  od której  p r z ez  na s t ę pn e  24 
lata,  wnosić będz ie  do kassy . tegoż t owarzys twa  p r a w em  
se jmo we m z dnia  13 czerwca 1825 r .  us t anowioną o- 
p ł a l ę .  t

Op rócz  poda tków i c iężarów do tych dó b r  p r zy wią za ­
nych  op ł acać  się będz i e  t akże  nowo us t anowiony  poda tek  
ofiary w ilości z ł p .  834  gr .  6 .

Każdy  p rzys t ępu jący  do l icytacji winien z łożyć  vadium 
z łp .  6541  gr .  18 w s r eb r ze  lub w listach zas tawnych,  a 
nadto u t r zymujący  ^się p r zy  licytacji obowiązany będzie  
z ar az  z łożyć  d ru g ą  podobną  ilość z łp .  6541  gr .  18.

O innych wa runkach  l icytacyjnych każdy chęć kupna  m a ­
jący poweźmie  wiadomość w b ió r ze  kommiss j i  wo jewódz ­
k i e j ,  gdzie nawet  wa runk i  kupna  wraz z tabel lą  ź ród ł a  
żntraty wykazującą,  na drzwiach w sekcj i  ekonomiczne j  w y ­
wieszone będą.

Wolno  j es t  każdem u  chęć l icytowania maj ącemu ,  o s t a ­
nie obecnym dóbr  na grunci e p rzekonać  się. —  W' K ie l ­
cach dnia 12 l i stopada 1829 roku .  —  Radca  Łlntiu p r e ­
zes,  W i c lo g ł o w s k i .  —  S e k re t a r z  j e n e r a ln y ,  Z a m o js k i .
—  D y r e k c j a  j e n e r a ł  n a  k o r p u s u  k ró le w sk ieg o  in i e n ie r o w  
Ąróg i m ostów . —  W kontynuacj i  swego obwieszczeni a z

dnia 17b. ro*.  I r .  uwiadamia pub l i c zno ść ; iż c a ły  t r a k t  
Poznańsk i ,  od Warszawy aż do S łu p cy  na gran i cy  p r u s k i e j ,  
już u k o ń c z o n y ,  i do pr ze j azdu  otwarty się z n a jd u j e . —  
W Wars zawie  dnia 24  l istop.  1829 r .  —  D y r e k t o r  jene-  
ra l ny C h r is t / a n i .  —  S e k r e t a r z  jcner alny  M y s z k o w s k i .
  Sącl p o l i c j i  p o p r a w c z e j  w y d z i a ł u  Ł ę c z y c k ie g o .
Poda j e  do wiadomości  p u b l i c z n e j , i z  znajdujące się w  de ­
pozyci e  sądu naszego żelas twa od okucia  b ry k i  będące ,  
jakie w s t ud n i  p r zez  osobę pode j r zaną  za top iono ,  w yd o l  y -  
te z o s t a ł y ,  k t o b y  p rze to  t ychże  p r a w y m  właścicielem bye 
sie mien i ł ,  zechce  sie z do w o da mi  w c i ą g u  miesi  .ca j edne ­
go’ s tawić,  gdyż w r a z i ć  p r z e c i w n y m  s p i e n i ę ż o n e  i na skaro  
pu b l i c zn y  zasądzone  b ę d ą . - W  Łęczycy  dn ia  l 4  l i s t opada  
1829 r o k u .  — L u d w i k  S kw a rsk i .

Wiadomości W arszawskie.
—  Wy sz ł a  z d r u k u  p i ękna  sztuka grywana w T e a t r z e  
Rozmai tości  p. t. P o p a s ,  Ko rn rd j a  w i  akcie .  Nabyć jej 
można  w xiggarni  Zawadzk iego i Węck i e go  1 w sk l ep ie  
ubogich za cenę z ł .  1 .
2— Dziś z imna st opni  l i .  _ _ _ _ _ _
R O S S J A .  —  K r ó tk a  w ia d o m o ś ć  h i s to r y c z n a  o c e sa r sk ie j  

a k a d e m j i  s z t u k  p i e h n j c h w  P e tersb u rg u *  
Cesarzowa Elżbieta  z a łoży ła  akademję  sztuk p i ę k n y c h  

1758  r . ,  a n i eśmier te lna  K a t a r z y n a  I I ,  nada ła  jej  w r o k u  
1764 stałe, u r ządze n i e  i sta tu ta,  wzięła  j ą  pod swoję s zc ze ­
gólną opi ekę  i opa t r zy ł a  uposażeni em go dnem wspani a­
ł ego  sposobu myśleni a i jej z ami łowania  dla s z tuk  p i ę ­
knych.  W n iemn ie j  l iczbie p r z ywi l e jów  k t ó r e  la wielką 
i nonarch im akadcmj i  n a d a ł a ,  ważniejsze są : p r awo n i e ­
uznawania  niczyjego bezpoś r ednio  zwierzchni ctwa,  j ak  ty - 
ko samej  cesar zowej  i jej  dos tojnych następców , wy ącze 
nie c z łonków akademji  i jej  elewów wraz  z ich n a s t ęp ­
cami  od wszelki ej  pos ługi  publ icznej  wojskowej  i cywi l ­
nej,- prawo wyrokowan ia  w zeb rane j  r adz i e  wzg l ędem 
wsze lk i ch ,  akademj i  dotyczących oko l i c znośc i ,  i odwo ła ­
nia się do samego  monarchy  w razie po t r ze by  ; wolność  
p r zek ł a dan i a  mona r sze  uwag o nowych p rawach wydać się 
mogących,  a przyw i lejom akademj i  przeciwnych.  - y P° 
sazeni e p.kademji wynosi ł o  60 ,000 rubl i  s r ebrnych  (assy^ 
gnacyjnych nie by ło  jeszcze w owym czasie j ,  «n uczyni  
pod ług  dzis iejszego'  k u r s u  222 , 01)0 rubli assygntoy jnych ,  
a nawet  więcej j e s z c z e ,  b ior ąc  na uwagę taniość wszyst  
kiego w tamtych cza sach ,  wyrównaj ącą  po łowie  c- ijy m-

S,£Jw T o k u  1765 rozpoczę ł a  się budowa gmachu ak ade m j i ,  
j ed ne go  z na jp i ękni e j s zych i na jwiększych , k t ó r e  zdobią
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ost l icę.  P r o j e k t  i  p lan  tego gmachu  z ro b i ł  budown iczy  
K o ko r i n ow  ówczasowy d y r e k l o r  akademji  ; r y s u n e k  fasa­
dy ])odał  budowniczy  Lamo/h  , F r an cu z ,  ten s a m ,  k tóry 
s t aw ia ł  m a ły  he remi t aż  i pałac h rab i ego  Cze rn i czewa  a d z i ­
s i e j s zą  s z k o ł ę  podchorążych gworu j i ;  u k o ń c z y ł ,  budowę 
bud ow n ic zy  Fe l l i n g  następca Koko r in ow a  w obowiązkach 
d y r e k t o r a  a k a d e m j i ,  k tóry wys tawi ł  część he r emi t ażu  i pa­
ł a c  p r ez y de n t a  akademj i  j e n e r a ł a  po ruc zu i ka  Beck iego , 
b ędący  t er az  własnością  s ena tor a  Goi  goli.

W kró t c e  i mu ze u m  akadem j i  u r zą d zo n e  zo s t a ło ,  nie-  
p r ze s t a j ąc  wzbogacać się bez  p r z e r wy  ob razami  lub kopja-  
m i  obrazów na j s ł awn ie j szych  mi s t r zów,  posągami ,  zb io r em 
mode lów  a r ch i t ek ton i cznych  i t. p . ,  s ł o w e m ,  te in  wszy- 
s t k i em  , cokolwiek do wykszt a łcen i a  sm aku  i do pos t ępu 
tv zami łowan iu  nau k i  w uczn iach  a k a d e m j i ,  p rzyczyn i ć  się 
M O Ź P .

Od 1767 do 1S27 wydała  akademja  701 a r t y s tó w ,  a
między  t ymi  b l i sko  f>0 pen s j o na r ju sz ó w  k tó r zy  za grani cą  
n a u k i  swoje kończyl i  i byl i  w stanie ubiegać  się z n a j s ł a ­
wn ie j s z ymi  mi s t rzami  t egoczesnymi .  Dla szczupłośc i  injej- 
Bca wym ien i a my  ty Iko znakomi t szych z pomiędzy  tych k t ó r y ­
mi  od lat 60  szczyci  się tak s ł u s zn i e  akadem ja .

W rodza ju  h i s t o rycznym celowal i :  Lo s senko ,  So ko ł ow ,  
Rodczcw , W o ł k o w ,  Ko z ło w , W o jn o w ,  A k i m o w ,  Tupi -  
l e w ,  [ Jgromow ; panowie J ego row i S z e b u j e w ,  t e r a ź n i e j ­
si  p rof esorowie ,  i pan Jwanow p ie rwszy  p ro f e so r  w  tęj 
c zę śc i ,  k tó ry  bez j eżdżen i a  za grani ce  wy doskona l i ł  swój 
t a l en t  ; dwaj  p ie rws i  c zyn i ą  wielkie  nadzie je .  Karol  Bru-  
Iow pen s j ona r ju sz  towarzys twa  zachęcającego ar tys tów 
ro s sy j s k i c h , znany z dwóch ob razów swoich R a n o  i P o ł u ­
d n ie  we W ło s z e c h ,  oraz B ru n i ,  k tó r y ,  j ak  mówią  dz i en ­
n ik i  w ło sk i e ,  nie wachał  się iść w zawody z sław nym Ca- 
j n u c c i ń i ,  i nie wacha ł  się z pomyś lnym sk u t k i em .  In ny  
a r t y s t a  r o s s y j s k i ,  k t ó ry  uczę szcza ł  n iedawno na ku r sa  
a k a d e m j i ,  odznacza się t er az  za g r an i cą ;  jest  to pan Bas- 
syn  , au to r  k i l k u  p i ę k ny ch  ob razów z łożonyc h  w a k a d e ­
mj i  , w heremi. tażu i w towarzys twie  do zachęcania  ar t ys tów.

W rodza ju  p o r t r e t o w y m ,  p r zy t oc z ym y  : Roko towa  ,
Lew ic k i e go ,  B o ra n  i kowskfego , Szczukina  , o r az  panów 
W a rn e c k  i K i p r cń sk i eg ó ,  obecnie  radców a k a d e m j i ,  k t ó ­
ryc h  dz i e ł a  są dost ateczni e zn ane  i c en ione  w po w sz e ­
chności .

J a k o  ma la r ze  b i t ew,  p i ęk n i e  są znani :  Jwanów i S e r ek  o w.
Wrodza ju  k r a jo b ra zów  (p a y s a g e )  odznaczyl i  się: Szczo ­

d ry  n ( S z y m o n ) ,  Matwejew i Mar t i nów.  W rodza ju  p e r ­
s p e k t y w y ,  Alexej cw sz e d ł  w ślady Canalet tcgo;  jego na ­
s t ępca  W or ob i c w  znany  j e s t  z aszczytn i e  z obrazu  m o ­
r za  Mar twego ,  k tór e  ma lowa ł  z na tury ,  oraz z l i cznych wi­
doków Mosk wy ,  P e t e r sb u r ga  i Odessy ;  j ego t akże  r o b o ­
ty jes t  p i ękny  obraz  wyobraża jący  w ie lką  exp loz j ę  basl jo- 
n u  Warne ńs k i e go ,  k tó ry  r y s o w a ł  z ok rę tu  M ia sta  P a r y ż  
na k tó r y m  znajdowa ł  się wtenczas  N. cesar z Jrnci. 
S z cz ed ry n  (mło dsz y ) ,  wys łany  p r ze z  akade mję  w r .  1S17 
do  W ł o c h  jako pens jo na r ju s z ,  wydoskona l i ł  się ko rzys tn i e  
TC j e d n y m  i d rug im  rodzaju.

J ako  ma la r z  r odzajowy ( d e g e n r e ) ,odznacza się pan Wene -  
l i anow,  k t ó ry  p ie rwszy  rozpoczą ł  zawód tego rodzaju m a l a r ­
stwa uRoss j i  i m imo  szczup ł ego  ma ją tku  u tw o rz y ł  swym k o ­
sz t em sz k o ł ę  m ł o d y c h  a r t y s tó w ,  n i ema łe  czyni ących  n a ­
dzieje.

Akademja  wyda ł a  n a m  t akże  wiciu dob ryc h  rzeźb i ar zy  
między k tó r ymi  celn i ej s i ;  Gazdej eW;  Szubin ,  Koz łowski

Sz cz ed ry n  (To od oz y ) ,  P ro k os i e w ;  o raz  s ł awn i  professo* 
rowie  nasi: Mar tos ,  De mou t -Ma l inowsk i  i P im enow;  aka ­
d em ik  So ko łó w ,  panowie  I l a l be rg ,  O r ł o w sk i  i K r y ł o  w da­
wniejs i  pens i ona r ju sz e  akademj i .

J ako  budowniczych ,  możemy  zalecić: Kó k or yn ow a  i Fel-  
l inga k tó r zy  wznieśl i  gmach  akademj i ,  S t anowa ,  Bo j ano ­
wa, Wolkowa ,  Zecha rowa  , Melniko.wa i Woron ik ina ;  p i e r ­
wszego t e r az  prof e sora  Michai łowa 2,  p rof esora  Michai ł o-  
wa 1, prof esora  ad junkt a  Gomz ino ,  j a k  n iemnie j  c z ło n k ó w  
akademji  Deme r t sow a ,  Stassowa i Rossi .  Wi lkie także  
dają  o sobie  nadz i e j e ,  młodz i  archylekcd G l inka  i Kons t an ­
ty T o n ,  dawni  pens  j onar juszs  akademj i  i Jesirno w t e r aźn i e j ­
szy jej  p en s j on a r z .

Do  ry t own ik ów  na miedz i ,  l i czemy Czemessowa ,  Be r -  
sen i ewa ,  K o s z k i n a ,  S k o r o d u m o w a ,  U t k i n a ,  k tó r yc h  na ­
zwi ska nawet  za g r an i cą  są j u ż  w s ł a w io n e ,  Ga lak t i ono -  
wa,  Czesk iego  i Uchtumśk iego .  —  Wasi le j ew p ie rwszy  p o ­
święci ł  się ryciu na stali.  Hr .  To ł s t o j  w ice p rez y de n t  a-  
kadcmj i  odznacza się p i ę kn em i  medal i  swemi '  i a l lcgory-  
c znemi  medal j onami  odnoszącemi  się do wojen 1812,  1813 
i 1814 r o k u ,  i p r ze z  dwie p ł a s k o r ze źb y  na miedzi ,  do k tó ­
rych  p r z ed m io t  wzięty z Odyssei .

W r y c i u  na kam ien iu ,  miel i śmy m ł od ego  J s akowa ,  k tór ego 
śmier ć  zawczesna p r zec i ę ła  zawód p i ę kne  rokuj ący  nadzie je .  
Rytownik pieczęci  Do bro ko t ów ,  pi’zyjęty zost ał  do akade ­
mji z upoważni en i a  N. P an a ,  za  odznaczający się ta lent  vr 
tego rodza ju  p racy .

Nal eży  wspomnieć  j es zcze  o s ł aw n y m  . t op i e lniku  a ka ­
demj i  J ek i mow ie ,  k tó ry  od l a ł  bardzo  d o k ł a d n i e  | p e k n e  
statuty panów : K o z ł o w sk i e g o ,  M a r t o s ,  Dć mou t -Ma l inow-  
ski ego i Pi .menowa; wspomnieć  również  należy o ak ade m iku  
Ś tup in i e  , k t ó ry  s z c z u p ł e m i  bardzo  ś rodkami  za ło ż y ł  
w ł a sn ym ko sz t em sz k o ł ę  r y s u n k u  w Arzamas ,  z które j  
wysz ło  j uż  k i l k u  zna komi tych  uczniów.

Ten  jest  sk łó co ny  obraz  post ępu  naszej  akademj i  w 
tak k ró t k im  czas i e ,  po s t ępu ,  k tó ry  r o z g ł o s i ł  jej s ł awę  za 
g ran i cą  do tego s topnia ,  żc  od p i erwsze j  chwili  jej  bytu,  
na j znakomi t s i  ar tyści ,  j akimi  są s ł awn i  Lamolh ,  T o -  
rel l i ,  D o y c n ,  G u a r i ng h i ,  Laaij i i  i wielu i nnych,  p o c z y ty ­
wali sobie  za zaszczyt  być jćj c z łonkami .

T U R C JA .  —  O d g ra n ic  tu  ru c h ich  d n ia  2 8 1 istop a d a . —  
Między woj sk iem j e n e r a ł a  Ge i sm ara  i wo jsk i em Mustafy 
paszy Sk u t a ry j s k i eg o  p r z y s z ło  do. c zynneg o  zajścia.  J e ­
n e r a ł  Gei .śmar maj ąc  p o l ecen i e  aby bacz y ł  na po ru sz e ­
nia Musi ały  paszy,  dowiedz ia ł  się,  że  t enże  zamyśla  po- 

1 sunąć  się na Adr j ano po l ,  co sk ł o n i ł o  j en e r a ł a  do pos t ą­
pienia z Wralca aż do Sopll j i .  T r z ec i eg o  dnia napo tka ł  
oddz i a ł  t u r e ck i  z 17 00- Al hańczy kó w z ł oż o ny ,  k t ó r y  zaj­
m o w a ł  mocne  s t anowi sko  o szańcowane i t rzema a rmatami  
b ron ione .  J e n e r a ł  w y s ł a ł  pos ł ańca  ro ze j mo w eg o  żądając 
aby irtu nie tamowano w olnego przeehod t i ,  ale przy ję to  go 
s t r ze l an i em z r ę c z n e j  b r o n i ,  poczem Albańczy kow ie z a ­
częli czynić  po ruszeni a  jak gdyby na Ross j an ude rzyć  z a ­
mierzal i ,  lecz skońc zy ł o  się na lóm,  że sami cofnęli się r a ­
ptownie  z zo s t awieni em szańców i dz ia ł  k tó r e  ich b ro n i ł y .  
J e n e r a ł  Gei s i nar  nic pozwo l i ł  swoim ścigać za uchodzą ­
cym n i eprzyj ac i e l em,  tak da lece ,  że nawet  dozwo lono  t a ­
bo rom jego posuwać  się bez  żadne j  p r ze s zko dy  za k o r p u ­
sem.  Pasza  Sk u t a ry j sk i  donosząc  o tern wydarzen iu  p e ł ­
no mocn ikom Po r t y ,  z ape wn i ł  na nowo o sp ok o j nym  spo-  
subie myś leni a swego i up ra s za ł  mocno ,  aby wydano ro z ­
kaz j e n e r a ł o w i  Ge i s i na r  ws t r zymania  dalszego pochodu ,
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co tćź hrabia Diebitsch niezwłocznie uczyni ł ,  polecając za- J  
razem temuż jenerałowi ,  oby kazał  oddać lu rk om  zabra­
ne trzy działa ze ws/.ystkiem cokolwiek sig w ręce  Ros- 
sjan dostało.  Zresztą wydarzenie to nie miało żadnych 
dalszych skutków i najzupełniejsza spokojność przywróco­
na została.  _ . .
  O'zaburzeniach które w okolicach Smirny zajść mia­
ł y ,  są następujące doniesienia: Juz od dwóch miesięcy by­
li  'mieszkańcy prowincji Nasi i mocno oburzeni  przez wy­
maganie od nich nadzwyczajnych podatków,  które pobor-  
cowie według upodobania bez miary z wielką wy bierali su ­
rowością.  W końcu oparli sig s i łą przecinko władzom 
rządowym,  wypędzil i  urzędników i poborców, a na czele 
administracji ,  postawili niejakiego Kici  Mehtned Zeibek,  
który  peł en  ducha przedsi ebierczego , poczyni ł  znaczne  
postępy i wszędzie  nowych znajduje stronników. Obok ta­
k iego  postępowania swego ,  zachowuje jak największe umiar­
kowanie i stale oświadcza,  źe nie powstaje przeciwko s u ł ­
tanowi,  ale przeciw ministrom , którzy nadużywają jego  
imienia w uciskaniu ubogiej klassy ludu , gdy tymczasem 
on tylko przywrócen ie  dawnyyh podatków ma na celu.  
Opanował  juz miasta Aidin,  Gbiuselhisar,  Deh-Tere  i Ba- 
iudir-Capabn,  z których władze pouciekały i w Smirnie  
schronienia szuka ły .  Przy duchu jaki tam teraz panuje,  
jeżel i  Kiel Mehmed nie znajdzie dalszego oporu,  być m o ­
że  i to jeszcze  miasto dostanie w moc swoję.
  Pod Dżiurdżewem stoją rzeczy po dawnemu: utrzymu­
ją  ze pasza nie chce wydać warowni ,  a jenerał  Laskarów 
oczekując na nowe instrukcje , zajmuje to samo stanowisko  
w którern by ł  gdy o tern zdarzeniu rapport do feldmarszałka  
Diebitscha pos łał .  Potęga Rossjan pod tą tw ierdzą ,  ma 
yyynosić do 900 0  ludzi.
—  Z Jass donoszą,  ze  tam codziennie 25 osób umiera.
— Z  S m irny, d, 1 8  p aźdz iern ika .  — Dnia  i3 b. m . ,  za winął  
tu  wiceadmirał  R ig n y  na -okręc i e  ł in jo w y m  Conquerant i 
został  powi tany  przez wszystki e zagraniczne okręty  w  
przystani  tutejszej znajdujące się. P o w r ót  jego w tę oko ­
l icę zrobił  w ie lki e  wrażenie .  Tegoż samego dnia przy­
b y ł  także admirał l l e y d e n  incognito na pokładzie f rancuz -  
lciego okrętu admiralskiego i  wysiadł  u niderlandzkie­
go konsula pana van Lenn ey .  Pewną  jest rzeczą,  żo po­
dróż admirała niema innego celu jak ty lko zwiedzen ie  pię­
knych  okol ic  miasta handlem swo im na Wsch od z i e  sta­
wnego .  Admirał  Heydet i  przechodził  się po ulicach i ry n ­
k ach ,  zwiedz i ł  wszys tk ie  baza iw, meczety i g łówniejsze  
gmachy; Dnia  i4  pojechał do Burnnbat zachwycającej s w o ­
ją pięknością wioski  i bawił  tam w domu pana Wiirkicl -  
niana konsula szwedzkiego.  Za powrotem do miasta-da- 
wał dla admirała pan L e n n e y  w ie lk i  obiad ,  na któren za­
proszony  był  adm. R ign y  i konsu lowie  zagraniczni.  Dnia  
i 5  zw iedz i ł  admirał wioski  Bundża i Kaklundżo ; w  pier­
wszej odwiedz i ł  pana Prokęsz w  jego domu wiejskim. D.  
lG był  na obiedzie  u adm. R i g n y ,  gdzie także znajdowali  
się ko n su lo wi e  zagraniczni  oraz bff irerowie i dowódzcy  
eskadry francuzkićj.  Wiecz or em udało się całe zgroma­
dzenie do pana D u p fć ,  konsula',  na herbatę,  który zapro­
sił  admirała na dzień następuy na wielki  obiad, l l rabia  l l e y -  
den oczekiwał  na przybyci e  kor we ty  z swojej  eskadry ,  
na której popłynie do V u r la ,  a ztamląd ńa okręcie Azo w 
prosto do Poroś i do Eg iuy .
— Donoszą  z Bukarestu pod d. 2  l i s topada,  że zaraza mo­
rowa w  całej Wolos zczyzn ie  znacznie się zmniejszyła,  do 
czego oprócz uży tych środków ostrożności ,  wczesne zimno  
w ie l e  się przyczyni ło.  W  samym Bukareszcie  wydarzy ło  
się w  ostatnich dniach najwięcej trzy zdarzenia śmierci co ­
d z i enn ie ,  a b y ł y  i takie dnie w  których nikt  nic umarł.

Ró wnie  zaspokajające wieści  odbieramy z prowincji :  w  Brai -  
ł owir ,  Fokczau i Brajlica od kilku miesięcy nikt nie umarł  
na zarazę. W  Katarasz które o toczono kordonem, zaraza 
podobnież dużo się. zmniejszyła.  W  K rajo wie najwięcej  
kiedy  co dni 5  lub 6  w ydarzy  się jaki przypadek śmierci  
z po’wiefrza,  a w Piteszt,  Knupina i Plojeszt,  jeszcze rza­
dziej ; w ie l e  miejsc które byty  zarazą dotknię t e ,  są już 
zupełni e  oczyszczone.
- -  W  Adrjanopo.Iu, podług l i s tó w  z dnia 3o października,  
spodzi ewano się, że to miasto najdalej za dni io przez Ros ­
sjan opuszczone będzie. G łówna  kwatera z imowa lir. D ie -  
bitscha ma być przeniesiona do Scl imno pod Bałkanami.  
Piąty i szósty' korpus rosśyjski oddali ł  się już z Adrjanopo-  
la na powrót  do ojczyzny.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
P a m i g tn i h  p a n a  A l b e r t  de  R och afor ls  o P o ls c e  za  J a n a  

K a z im ie r z y .
( Z  Dzień. Warszawskiego.)

N ic  nie może sprawić takiej przyjemności dla zwiedza­
jącego obce kraje,  jak rozmaitość obyczajów narodowych,  • 
widok d w o r ó w ,  szczególniej  w cesarstwie N iemieckiem  
i w  P o l s ce ,  gdzie panują dwaj najpotężniejsi  w Lnrop ie  
monarc how ie ;  wreszcie rozmaitość kl imatów i położenia  
kra jów,  którym natura coraz odmiennych  darów użycza.  
R ze c zy w i ś c i e , gdyby  nic więcej nie było można widz ieć  

w Polsce jak zupy  solne  pod Krakowem,  jużby to samo 
p ow in no  zachęcić podróżnika do zwiedzenia  tej części E u ­
ropy.  A le  młody Francuz  chcący z korzyścią czas swoj  
na podróżach przepędzić ,  w ic ie  ma daleko ważniejs zych  
rzeczy do widzenia w  tym kraju. Nim się zbl i ży do jego 
granic ,  nim ujrzy jego piękne wioski ,  pola okryte  majbuj-  
nićjszemi kłosami , w i e lk i e  miasta , pałace i dwo ry ,  może  
zwiedzić  po drodze cza równe  i od przyrodzenia .ukochane  
dol iny  Szwajcarj i ,  widzieć  mnóstwa miast,  fort ec  i  zam­
k ó w ,  w  Nie mc zec h ,  gdzie  każdy xiążo ma swój dwór  u-  
dzielny.

Same mówię zu py  solne jużby  bjdy godne w idz en i a ,  
gdyby  na wet  nie s lyszaLo sejmach warsza wskich,  nad któ­
re wątpię ż eby  co było  wspanialszego na śn i e c i e ;  przy­
najmniej ja w  moich podróżach po Europ ie  nic podobnego  
nie widziałem. Na te sejmy zjeżdża się z całego państwa 
szlachta,  której grzeczność i uprzejmość słusznie może cu­
dzoziemca zadz iw ić ,  a która w e  wszystki em , w  ubiorach  
nawet  od naszej się różni .  Tak świetnego tytułu sz lache­
ctwa nigdzie nic masz i nie było.  Tam zw ycza jny  szla­
chcic równa  się dostojeństwem możnym xiążętom zagrani­
cznym , a byleby kto ten ty tuł  posiadał ,  możny  cz y  naj­
uboższy,  niema nad siebie wyższego.  Szlachta polska bar­
dzo kocha swoje wolność;  nie chce budować w  kraju for­
t e ce ,  sądząc się być.  zawsze zdolną do odparcia nieprzyja­
ciela: dlatego nim się sejm zbierze,  nim ogłosi Wojnę, na­
pastnik obcy  ma czas ubiedz do swego kraju z bogatym 
łupem. Polacy są szczególniej mężni w  boju,  a ich kawa-  
lerja prym trzyma wszędzie.  Każdy kawalcrzysta tna ka­
rabin,  pis tolety w  olstrach,  przy prawym boku toporek,  
przy l ew ym szal lę, kołczan z łukicui na plecach, na przy­
padek gdy prochu zabraknie ,  aby mógł strzałami razić 
pierzchającego nieprzyjaciela.  Ubiór  polski jest długa su­
knia granatowa y żółtą lub czerwona ,  n a g ło w ie  czapka z 
paskiem kunim lub sob o lowym,  na nogach boty safjanowe  
podobne trochę do obuwia turecki ego ,  z jedną podeszwą,  
ale za to podkute że lazem,  co - sprawia  wie lki  stuk za ka-  
żdćm stąpieniem. tak . jak od sabotó w u naszego pospólstwa,  
a czasem nawet  aż iskry się sypią po kamieniach.

Polacy powszechnie  prawie są wzrostu w y so k ie g o ,  
kształtni,  wspaniałej postaci,  szlachetnego wejrzenia i bar­
dzo pięknej twarzy.  Kobiety hic są w tej mierze do nich  
podobne; miiićj są piękne,  mniej kaitaltnej.  kibici: jednakie



mężo w ie  ba rdzo  je k o ch a j ą ,  choć  n igdy  n i e  dają  nad  sobą 
panować.  K iedy  mą'z p r z ec h od z i  do domu,  żona ca łu j e go 
w  p r a w ą  .rękę;',, t ak  jak ‘dziec i  wi ta j ą  r odz i ców.  Są na w e t  
t r oc hę  zazdrośn i ,  nauczy l i  się bow iem  tego we  W ł o s z e c h ,  
gdzie  ba rdzo  w ie l u  icli j eździ ;  śtąd tez ż o n y  r za dk o  w y ­
c ho dz ą  z do mu  a rzadziej  jeszcze zna jdu ją  się w  l i c znych  
ko mp an j ach .  Na  zabawach bardzo l ub i ą  mężowie  jeśli kto 
ich ż o n y  b ie r ze  d o  tańca, owszem po czy tu j ą  to  za p ew ie n  
rodza j  grzeczności  dla siebie.- K ob ie ty  są g rzeczne ,  u p r z e j ­
m e ;  ow y c h  p r z y p r y z k ó w ,  u sz cz yp l i w ych  r o z m ó w  naszym 
dam om  w ła śc i w y ch ,  n ig d y  między  Policami nic  us łyszy .  
W  obyczaj ach bardzo s k r o m n e ,  ł agodne  w obejśc iu s i ę ,  
n a t u r a l n e  w po ruszen i ach .  A le  w  ub io r ach  zbytku j ą .  N o ­
szą k ró t k i e  spódn i ce  z bardzo  p i ę k ny ch  mater j i ,  i p e w ien  
rodzaj  zw ie r zch ne j  s u k u i a ż  do ko s t ek  spada j ące j ,  ob sz y ­
tej  sobol ami  z r z ędąm i -d rog i ch  kamien i .  W ł o s y  w puk l ac h  
spadaj ą im n a . tw a r z ,  z t y łu  zaś wiszą w  wa rkocz  sp l ec io ­
ne.  N a  o tw a r ł e m  p ow ie t r zu  ch odz ą  z w y k l e  w  maskach  
do p o ł o w y  ty l k o  t w a r z  z a k r y w a j ą c y c h ,  ale to bardzi ej  po 
wsi ach  jak w mias t ach.  /-.

P o l a c y  l ub i ą  p od r óż ow ać  po obcych  k ra j ach ,  i w u c z e ­
n i u  się r o zm a i ty c h  j ę z y k ó w  szczególnie mają upodoban ie .  
Łac iń sk i  tak jes t  u  n i ch  p o w sz ec h ny ,  że  dz ie s ięc io le tn i a  
dz i a twa ,  r o b o t n i c y , p a s t u ch y  (!),  włościanie ,  m ie szczan i e ,  
s z l a c h t a , bogaci  i b i e d n i ,  doskona l e  ten język pos i ada ją ,  
choć  w  w y m a w i a n i u  w y r a z ó w  n ie  mogą się z nami r ó ­
w nać  (*). Ma j ą  11 n i w e r sy  teta,  w ' K r a k o w i e ,  Zamośc iu ,  P o ­
zn a n i u  i w  i n n y c h  miastach.  Sz l ach t a  o w ła s n y m  koszcie 
idz i e na  w o jn ę ,  o toczona  z w y k l e  m n ó s tw e m  s ł u ż a l c ó w ;  
d la  tego n im p rzybędz i e  do o b o z u ,  k t ó r y  czasem o 200 mi l  
f r a i i cuzk i ch  jes t  o d d a lo n y ,  t ak  w ie lk i e  ponosi  w y d a t k i ,  
że z amias t  p r zez  czas n ie j ak i  g r an i c  p i l n o w a ć ,  mus i  do 
domu  w ra ca ć ,  a b y  t am z n o w u  żyć  po pańsku.  D o  stołu 
u ż y w a j ą  s r eb ra ,  ub i e r a j ą  się p r ze py sz n i e ;  o toczeni  d w o r e m  
swoim,  l ub  na ucztach u p r zy j ac ió ł  pi ją  do upadłego.  W i ­
n a  sp r owadza j ą  z W ę g i e r ,  z G r e c j i ,  z W ł o c h ,  z F r a n c j i ,  
7. H i s zpan j i  , z nad  R e n u .  .Lokaje n aw e t  i cała dw o r r k a  
ha ł a s t r a  pije ten t r u n e k ;  co u n i ch  znaczy  p ew ie n  rodzaj  
z a szc zy t u ,  i jes t  oz na ką  szczerości  s e r ca ,  że  n ib y  osoba 
częs tująca  gardzi  i n t e r e se m i n ie  dba  o wyda tk i .  D o  po­
t r a w  u ży w a j ą  obficie s za f r anu  i baka l j i ;  c u k r u  u n ich n i e ­
zm i e r n i e  w ie l e  w y c h o d z i ; p r z y  każdym ob i edz i e  m u s z ą  
być koni eczn i e  na s t o l e  r ó ż n e  c u k r y  z n iego po ro b i one .

W i e r n i  są w  p rzy j aźn i ,  wdzięczni  za wyświa dcz on e  p r z y ­
s ług i ,  o t w a r t ego  serca; szczególniej  zaś wzgląd mają  na c u ­
dzoz i emców , k t ó r y c h  zawsze  s t a r a j ą  się p r zek o na ć  o sz l a­
che tności  swego n a r o d u :  g o to w i  są n a w e t  dać im co mają 
najdroższego b y l e  nie opuszcza l i  i ch  d o m ó w  nie  w z i ą w sz y  
do w o d ó w  polskiej  gościnności .  J e s t to  wre szc i e  zwycza j  
do k tó r ego  się chę tn i e  l ub i ą  s t osować.  Uboż sza  sz lachta  
otacza o so by  x i ąż ą t  i ma j ę tn i e js zych  o b y w a t e l i ,  k t ó r y m  
wszędz ie  t o w a r z y s z y  kon no  a lbo w pojazdach pańskich;  z 
panami  s i ada ,do s tołu,  dla r ó ż n i c y  Od p ro s ty ch  s ług,  k t ó ­
r z y  muszą  chodz i ć  p iechoto.  Często mo żna  widzieć  do 
t r zydz i e s tu  l u b  cz t e rd z i e s t u  młodej  s z l ach ty  bogato  u b r a ­
n e j ,  na p i ęknych  koniach t owarzyszące j  ma j ę tnemu  o b y ­
w a t e l o w i ,  k tó r e m u  ten p r ze pyc h  znaczną  część d o c h o d ó w  
niszczy.  D la  tego P o l a r y  mając j e dy ne  ź ród ło  d o c h o d ó w  
w  g ru n t ac h  przez s iebie pos i adanych ,  p r z y m u sz e n i  sa w y ­
syłać sw o ic h  synów,  na u w r r y  ma g na tó w  ab y  tam baw i l i  
d»  śmie r c i  ojca,  k tó r y  tymczasem żyje  z p r zyj ac ió łmi ,  t r ac i  
p i en i ą d ze  na uczty ,  u b i o ry ,  na u t r z y m a n i e  zgrai  d w o r s k i c h .

C*) Polacy  wymawiają jak Włosi ,  a zatem dobrze; bo we 
Francji nie można prawie zrozumieć tego jeżyka jakieś śpiewa­
nie, przeciąganie wyrazów, częste wymawianie «, j ak ju,  lub jak 
o (np. domi-njus yobiskom ); wreście brzmienia nosowe i przekrę­
canie łaciny na sposób niby Francuzki, niejednego Po l ak a , Wio­
c h a , a  nawet Niemca zadziwia.

N ie  masz w t y m ' k r a j u  ob e rż y  na t r aktach;  szlachcic za­
j e ź dz i  do szlachcica,  albo wozu z sobą chlćb,  wino,  m i ę ­
so, s ł ow em  wszelką prowizj ę ,  zwłaszczj i  jeżel i  ma  o db y ­
wać d rogę  p r z ez  p ro - t e  lasy,  gdzie  ledwie czasem m ożn a  
obaczyć .„cha ty wieśniacze,  W t akim raz i e wieśni ak obo ­
wiązany jest. p rzy jmować  u siebie szlachcica;  dawać inneo 
ma naj l ep szego,  puszczać na paszę jego k o n i e ;  przezco 
gosc-j  idący m  se jm lub na wojnę,  mało wyda tków ponosi .

Jeżel i  szlachcic jes t  ' po jmany w niewolę,  k ról  go powi­
n ien  wykup ić .  Kto chce t ak i emu  .człowiekowi największą  
zn iew agę wyrządzi ć ,  dość żeby go nazwa ł  ch łopem;  co zn a ­

czy n iewo ln ika ,  wieśni aka ,  c z łowieka  pod łego  s t anu.  T r u ­
dnić się handl em łok c io w y m  lub fun to wym ,  t r zymać  dom 
pub l i czny ,  jes t to  u nich rzecz  godna ostatniej  pogardy.  
Żydów w tym k ra ju  jes t  mn  istwo, t r udn i ą  się hand lom i 
sziiibierstw om; ale obywate le  źle się z nimi  nie obchodzą ,  
ani bi ją ich na ul icach,  jako tego n a p a t r z a ł e m  się iv R z y ­
mie;  a to z powodu ze są bogaci ,  i że w razie  p o t r z e b y  
wygadzają  królowi  lub s ena to rom znaoznemi  su m ma m i .

J eńcy  ta t a rscy  są n i ewolnikami  król a,  k tóry  także ,  r ó ­
wnie jak kuzd y bogaty szlachcic,  mają na swoim dworze  h a j ­
du kó w ,  kozakow i huza ró  w. P ie rws i  są W ę gr zy  albo N ie m -  
cy; p ł a cą  im na t ydz ień  p ó ł  talara jeżel i  ko n n ą  s ł u żbo  
odbywa j ą ,  a t r z ec i ą  część talara jeśl i  są piesi;  za to zaś k a ­
żdy z nich pozwala być  panem nawe t  swojego życi,a.

J ak  zby tku j ą  Polacy w ub io r ach ,  do wodem j e s t  p o s e l ­
s two ich do Pa ryża  po x i ęż n i czk ę  Mur ję :  wiek ca ły  w k t ó ­
ry m ż y j em y  nic podo bne go  nie widz i a ł .  Nie  w iem d o ­
prawdy jak na to staje w Polsce , k t ó r a  wprawdz i e  jest  
k r a j e m mogącym,  dost arczyć  wszystkiego co t y lko  p o t r z e ­
ba do na jwygodnie j s zego  życia-, ale,  żeby podob ne  wyda ­
tki  czynie  by ło  m o ż n a  —  wprawdzi e  nie po jmu je .  Za to 
niższa klassa ludu j e s t  uboga,  wycieńczona p racą ,  m ie szka  
nędzn i e  r azem z ko ńm i ,  b y d ł e m ,  (ku rami  i świni ami .  J e ­
dna Ii ma z czego żyć,  bo Polska  jes t  k r a j e m  b a r d zo  ży ­
znym.

Za napój  używają  piwa albo m i o d u ,  ponieważ woda , 
j a k o  w k ra ju p ła szćzyznowaty rn ,  j e s t  z ła  i n ie zd rowa :  k to  
jej używa,  dostaje cho roby  k o ł t u n a .  Wszys cy  z t u r e c k a  
podgalają  g ło w y .  Szc zegó ln i e j s zą  j e s t  r zeczą ,  że  zawsze 
sie. s t ara ją  mieć  świeżo ogo loną b ro d ę .  Z rana  t w a r z  i 
g łowę  my ją  z imną  wodą;  po t em idą na mszę ,  k tó re j  ż a­
dnego  dnia  nie opuszcza j ą .  W kości ele  k ł a dą  się p l a ­
ck i em na z iemi ,  a k iedy x i ądz  podnos i  host ję,  l ak  mocno 
biją sie w twa rz ,  że na ca ły  kośc ió ł  s ł ychać .  Wielki  post 
ba rdzo  ściśle obchodzą ;  biczuj ą się na rogach  ulic,  nie ja- 
d zą  nawe t  z m a s ł e m  ani z j a j k a m i ;  chę tn i e  poszczą  o g ł o ­
dzie  pią tki  i soboty ,  szczególnie j  zaś piątki  k tó r e  są dnia­
mi poświęconemi  pobożnośc i  w tym k ra ju ;  o w sze m zwy­
czaj  ten j e s t  tam p raw ami  p r z e p i s a ny .  Lud  pros ty  pija z 
j ednego  kufla chociaż jes t  wiele osób; nie zna  ani  o b r u ­
sów ani s e r w e t ;  na w ie lką  p a r a d ę  używa s za f r anu  i b a k a ­
lji; p i eczeń  cielęca jest  u n iego osobl iwszym p rzy smak iem:  
za napój  używa  go rz a ł k i .  >

(Dokończenie n a s tą p i) .

W ID O W IS K A  W  STOLICY

T E A T R  N A R O D O W Y . D z iś  d a n a  b ęd z ie  p ie rw sz y  r a z  now a c z a r o jz ie js to -  
a lieg o ry cz n a  m e lo d ram m a p od  ty t u łe m : C h ło p  m i l jo n o io y  c z y li  D z ie w c z y n * 
z  ś w ia tu  c za t o w n  ego .
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